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DZIS I  J U T R O
P I S M O  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  Ż E Ń S K I E J

WYCHODZI I. i 15. KAŻDEGO MIESIĄCA.

ROK IV. I. CZERWCA 1928. M  11.

IDEALIZM STAFFA
W JEGO ZBIORKU POEZJI p.t. „UCHO IGIELNE".

... „T a je m n ic ę  nocy 
Ż ela z n e  m łoty w k u ły  w obręb m ej korony,
Iżbym  b y ł  nawet w słońcu czarny i szalony  
I  naw et w berle w ładnem  m ia ł k lątw ę niem ocy“  *).

Słowa pesymizmu wyrwało z duszy 
poety poczucie niemocy, płynące z utraty 
ideałów młodzieńczych, w iary w szczęście 
i wartość życia. Pomroka jesienna osnuła 
jego myśli, ciemność zwątpienia opano­
wała duszę, przez którą „szatan szedł 
smutny śm iertelnie", a  w ślad za nim 
zniknęło szczęście jak radość z kwitną­
cego ogrodu, bo wróg miłości podmu­
chem swym złowrogim zmienił go w okro­
pną puste ln ię :

„ I  kwiaty kwitnące p o s y p a ł  popiołem.
Trawniki zarzu cił  bryłami kamienia
I  pos ia ł  sza ł  trw ogi i śm ier ć  przerażen ia“ .

Duch poety rwie się ku szczęściu, lecz 
nie może go odnaleźć w szarem ziem- 
skiem życiu, nie daje go i wzlot w krainę 
fantazji, która zaspokoić istotnych pra­
gnień serca ludzkiego nie umie.

Aż w końcu dusza poety u lega we­
wnętrznej gruntownej ewolucji, której wy­
razem jest zwrot ku ideałom Bożym. 
Poeta dochodzi do rozwiązania istotnych 
i najgłębszych zagadnień życiowych na 
drodze w iary i miłości Chrystusowej, która

1) „P takom  n ieb iesk im " (In icjał).

się w duszy jego w okresie po przejściach 
wielkiej wojny głęboko odradza.

Zjawia się poważna jakaś zaduma, p ra­
gnienie i przeczucie w ielkiego pokoju :

„U fna  ma dusza stała s i ę  korna c i choś c ią ,
B łogo sław ień s tw o  w idz ę w odda li i g o d y
1 zatęskniła W iedza ma do wielk ie j Z g o d y ,
Iżby s i ę  przez nią k ied yś  s ta ć  m ogła  mą-

[drośc ią"  *).
Coraz donośniej brzmią w twórczości 

poety głosy, co mówią o zrównoważeniu 
się jego duchowem, dusza m arzyciela od­
najduje na drodze wewnętrznych poszu­
kiwań — Boga.

W yrazem  tej prawdy i jej zenitem jest 
zbiorek „Ucho ig ie ln e " : — wąską drogą 
cierpienia i zrozumienia pokory doszedł 
autor do odkrycia odwiecznych i nieprze­
m ijających pewników. C ierpienie nie zni­
kło — ale zrozumiał poeta, że ono jest 
koniecznością ziemi celową i pełną war­
tości, zrozumiał, że ono zbliża go do 
kresu i łączy z Bogiem, odczuł, że w cier­
pieniu

„T en ,  c o  za w sz e ch  ludzi cierp ien ia  cz u ł
[w  łonie,

P op rz ez  czas m iłośc iw e p oda je  mu dłonie".

Stąd  też ufne się staje serce poety.

*) „P takom  n ieb iesk im " (In icjał).



Ziemi, co w jego oczach jest „ p a m i ę t n i ­
k i e m  w i e l k i m  c i e r p i e n i a “ nie przeklina, 
a choć życie jest

„n ie jak o  róż e miękkie, 
nie jak  j edw ab i e  cienkie, 
n ie  jak  p i e ś c iw e  p lu sz e '1,

ale „surow sze o d  głaza,  
dotkliwsze o d  że laza  
kutego na kajdany" ,

poeta nie buntuje się przeciw niemu, ale 
w moc się zbroi do walki z n iem :

„O  ciężkie i zawiłe,
O  ż y c i e  d a j  m i  s i ł ę  
Ująć c i ę  W k a r b  i  r y z ę ,
Głazy z tw y ch  d ró g  uprzątać,
Lub c i ę  jak  g łaz  roz gr yz ę" .

W ie bowiem poeta, że życie to czas 
„olbrzym ich , nadludzkich prób", ale zwy­
cięstwo czeka w dali, w ięc trzeba zm agać 
się, cierpieć, zapierać s i ę :

„cokolw iek  stracisz, tem s ię  zbogacisz ,
l e cz  wszystko sobą, własnem  ż y c i em  kup".

C el walki i bojów szlachetny wart tru­
du i poświęcenia — choć ciemności mro­
czą dokoła — na odwagę się zdobyć 
trzeba — a myślą się wstecz nie odw racać:

„ P rz e b rn ą ć ! P rz e t rw a ć  !  P rz eb i ć  s ię  !  B ez
[t rw óg  !

Z m ien ić  k o l ę  stóp W skrzydła n a j l e t s z e !
P r u ć  opory ,  jak  strzała powietrze,
Aby utkulić tam, g d z i e  c e l ,  gdz i e  B ó g " !
Boga szuka p o e ta ; jako „żebrak“ ła­

knący u progu nie zaspokoi się „skibką 
c h le b a ", ani podanym kielichem wina, ni 
„miękk>em  odz ien iem",  ni nawet „misą w  zło­
c i e  rzezaną", nie odejdzie, choćby go do­
mem darzono — ale pragnie tak  natar­
czywie Pana, że ten, nie mogąc się oprzeć

jego natrętnym prośbom, oddaje się jego 
duszy stęsknionej:

„ I  zamknąłem sż cz ęsn em i ram iony  
Niby W domu moim  — m eg o  P a na" . . .

(wiersz „Żebrak").

Zdaje sobie poeta sprawę z tego , że 
Bóg towarzyszy człowiekowi przez całe 
życie — idąc krok w krok za nim, choć 
droga pozornie nie prowadzi do celu — 
rozumie, że szukać Boga, to już prawie 
ty le , co Go posiadać, a posiadać Go, to 
znaleźć najwyższe szczęśc ie :

„ K to  szuka Cię, j u ż  zna lazł  Ciebie,
Już  Cię ma, kom u Ciebie trzeba,
K to  tęskni w  n iebo Twe, j e s t  w niebie, 
K to  g ł o d n y  g o ,  j e  z T w eg o  ch leba.
Nie widzą Ciebie m o j e  o cz y ,
Nie sły szą m o je  uszy,
A j e s t e ś  światłem w  m e j  p om rocz y  
A j e s t e ś  śp iew em  w  m o j e j  duszy" .
Znalazł poeta „skarb" serca swego — 

i, jak  ongiś Mickiewicz uznał, że rozum 
ludzki jest „mały  p rz ed  P a n em  i kroplą 
w  J e g o  w sz e ch m ogą c e j  dłoni"  — a świata 
obszary, które wydały mu się w ielkie 
i mętne, gdy patrzył rozumem, — małe 
i jasne stały się przed oczyma w iary — 
tak  i Staff, upojony miłością Bożą i w iarą 
rozkoszuje się „ciszą, c o  z niebios s p ł yw a " :

„Jak św iat j e s t  p rosty  w  św ie t le  Two jem ,  
Pan ie ,  jak  k°< > ośmiela,
Z  wielką u fn oś c ią  i spokojem  
S e r c e  m e  w  Tobie odp o cz yw a  
Jak dłoń W dłoni p rz y ja c i e la " . . .

Opadły kule, co pesymizmem pętały 
b ieg myśli poety — rozwiły się skrzydła 
ducha w locie ku nieskończoności!...

Af Al.
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G A M - Z U.
( L A T A R N I A  M Ą D R O Ś C I ) .

M alec używ ał sw obody .

Mimo wszystkich zabiegów Moj­
sze wracał do zdrowia bardzo 
powoli, przeleżał już całe lato, 
a i jesień nie przynosiła polep­
szenia. Ruchle sprosiła więc swą 
rodzinę ; przyjechali krewni zbli- 
ska i zdaleka, aż uradzono, że 

, pradziad Mojsze, biały patrjarcha 
rodu, weźmie go na wieś do sie­
bie. Ruchle, po długim oporze, 
zgodziła się na rozłączenie z sy­
nem, spakowała rzeczy Mojsze 
i wysłała go razem z pradziadem.

W iejskie powietrze zbawiennie 
podziałało na schorowany orga­
nizm — Mojsze zaczął mieć lepszy 
apetyt, nabierał sił i wkrótce mógł 
już chodzić. Nie pozwolono mu 
uczęszczać do szkoły, ani czem- 
kolwiek się zajmować, musiał być 
cały czas na dworze, a że jesień 
szła śliczna, ciepła, a barwna 
czerwienią i złotem, malec używał 
sw obody; przytem stara ciotka, 
gospodyni pradziada, nie lubiła, 
by dzieciak plątał się jej pod rę­
ką, wyprawiała go więc od sam e­
go rana z domu, zaopatrzywszy 
poprzednio w jedzenie.

Mojsze bał się zpoczątku w y­
chodzić poza ogród, wreszcie 
jednak znudziły mu się wiecznie te- 
same drzewa i szary dym z komina, 
zaczął więc powoli coraz dalsze eks­
pedycje za parkan. Któregoś dnia zmy­
lił d rogę, nie przejmował się tem 
zrazu, ale gdy zmierzch zaczął zapadać 
i chmury jesienne nadciągały wśród szumu 
wiatru, co szeleścił liśćmi i. trząsł koro­
nami drzew, lęk zdjął m alca; szukał drogi 
gorączkowo, oddalając się nieświadomie 
od dom u; wreszcie, przerażony, zaczął 
biec na oślep, lecz sił mu zbrakło, a oczy 
coraz gorzej widziały w zapadającym  
mroku.... Jakaś czarna, wyraźna linja za­
majaczyła w pob liżu ; drewniany, wysoki

krzyż stał wśród kępy krzaków. Mojsze 
odetchnął z u lgą, czuł jakąś dziwną uf­
ność, że przy tym rozpiętym Chrystusie 
nic złego mu się nie s tan ie ; doszedł więc 
do krzaków, ukląkł przed krzyżem i pró­
bował się przeżegnać, ale mylił się, nie 
wiedział, którą ręką zacząć, więc pomo­
dlił się tylko chwilę i siadł na kępie 
mchu obok krzyża...

Noc już zapadła, deszcz mżył od czasu 
do czasu, a wkoło ciemność leżała zu­
pełna. Nagle światełko jak ieś zabłysło 
w o d d a li; w chłopcu serce waliło, jak 
młotem. Światełko znikło, znów się uka­
zało w innem miejscu, zbliżało się coraz
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„NA ŚWIĘTY ANTONI JAGODA SIĘ ZAPŁONI".
Ś w ię ty  A nton i szedł przez las  
D aleko , na w yręb y ,
C zerw co w y wokół dzw oni! czas, 
I złoci! szare  d ęb y .

C zerw co w y wokół dzwonił czas 
Szum iały  buki m łode,
P o rasta ł m chem  o dw ieczny głaz, 
Je le n ie  p iły w odę.

Ś c ieżk i s ię  w iły tu  i tam ,
P ełzały ja k  zaskro ńce —
A  u n ieb iesk ich  stało  b ram  
G orące , w ie lk ie  słońce.

Ś w ię ty  A nton i szedł i szed ł — 
C hód m iał m łodzieńczy, sko ry , 
Śp iew ał M u słodko b rzózek flet, 
K łaniały s ię  jaw o ry .

S a rn a  p atrzy ła  ufnie w eń , 
Spo ko jn a  ja k  z o b razka ,
D zięcioł na pniu sta ł n iby cień , 
G łośno k rzyczała  k ra sk a .

bardziej, przesłonięte deszczem. W  pod­
nieconej wyobraźni Mojsze błysło : — Ach, 
to jest ta  latarnia Gam-Zu; to ona świeci 
i prowadzi na dobrą drogę... Czekał, aż 
przyjdzie go wybawić... Czyjeś kroki roz­
legały się coraz bliżej i wysoki mężczyzna 
z latarn ią w ręku stanął przed chłopcem ; 
dostrzegł go pod krzyżem, bo zbliżył la ­
tarnię do twarzy Mojsze i sp y ta ł :

— Co ty tu rob isz?
— Zbłądziłem.
— A  skądeś jest ?  Dokąd idziesz ?
Mojsze wymienił w ieś; zafrasowany nie­

znajomy namyślał się, co robić.
— Ależ to daleko stąd ! W  taką ciemną 

noc nie dojdziesz, choćbym ci drogę po­
kazał ; — po chwili d o d ał:

— No, niema co, chodź ze mną, prze­

G d zien iegd z ie  c isza  w g ę stw ie  krzów  
T ak  s ię  w tu liła w  s ieb ie ,
Ż e słychać było jak  w śród  mchów 
C h rząszcz  leże sob ie g rzeb ie .

G d z ien iegd z ie  b rzęk i dzik ich  pszczół 
W iły s ię  przez le szczyny ...
A  p a jąk  sreb rn ą  n itkę  snuł 
Na listku  jarzęb iny .

C zasam i cicho w estch nął w iew  
R uszy s ię , z asze leśc i...
I p rzepadł już w  gę stw in ie  d rzew , 
Bez znaku i bez w ieśc i.

Ś w ię ty  A nton i szedł i szedł 
P rzez śc ieżk i te  s tu g lo se ,
G dy u jrzał w zgó rza  strom y g rzb ie t, 
Na nim dz iew czątko  bose.

P rzysp ieszył k r o k : — S k ą d ż e ś  ty  
P taszyn o  sam a  w borze ? , ..
A  d z iecku  z oczu p łyną łzy,
Ł zy duże, —  Boże, Boże...

nocujesz u nas, a jutro cię odprowadzi 
ktoś do domu. Zaraz pójdziemy, tylko 
się chwilę pomodlę, podziękuję, że ci 
Pan Bóg pomoc zesłał... Zmarnowałby 
się dzieciak w taką noc jesienną... Zdjął 
kapelusz, przeżegnał się i chwilę modlił 
się wpatrzony w krzyż... Zauważył jednak, 
że Mojsze robi to samo, co on — prze­
rwał więc, bo mu się coś z rysów zda­
wało, że to żydek ; ujął chłopca za rękę 
i posz li; maszerowali czas jakiś w mil­
czeniu po rozmokłej drodze, wreszcie za­
konnik, bo nim był nieznajomy, zagadnął:

— Jak  ci na imię ?
— Mojsze.
— A  powiedz mi, Mojsze, czemuś się 

przeżegnał pod krzyżem ? Tobie tego nie 
wolno robić.



— J a  na ja g o d y , ode w si,
Z K aspro w ej ch a ty  — w ie c ie ?  
Zbłądziłam  — straszn o  było mi 
W  tym  drzew  ogrom nym  św iec ie .

— D rzew a na pozdłuż, d rzew a w szerz,
N ad głow ą tak ż e  d r z e w a --------
R usza  s ię  c ień , p rzechodzi zw ierz ,
C o ś skrzyp i, szum i, śp iew a.

— A n i mi w rócić , an i iść  — —
Tu gw ar, tam  znowu głusza...
Z ag rad za  d ro g ę  k aż d y  łiść,
R o zrasta  s ię , napusza.

— A  w dom u, — w iec ie  — b ied a , głód, 
Bez m leka , bez o m asty ...
Z eby to  było ja g ó d  w b ród !
Lecz tu ta j — sam e ch w a s ty !...

Ś w ię ty  A nton i d z ieck a  dłoń 
U jm uje , wolno w ied z ie  
P rzez z ie loności c iem ną toń ,
O stęp y  złe, niedz’w iedz ie .

P rzez śc ieżk i, gd z ie  o sik i d rżą ,
A  jodły są  odw ieczne...

Do p oręb , co pod m g ie łką  lśn ią  
G orące i słoneczne.

A  na po rębach  dzw oni czas 
ja sn o śc i i p ogo dy...
A  na p orębach  k ra s a  k ra s ,
J a g o d y  i ja g o d y ...

Spłonione m ocno, źrałe już,
Zpod skrzypów  w idne strzechy ,
C zerw on e, n iby szkarła t róż,
A  w ie lk ie  ja k  orzechy.

A  w onne ja k  ro zgrzan e m chy,
A  słodk ie n iby miody.™
C iep lu tk ie  ja k  słoneczne tch y  —
Ja g o d y  i ja go d y .

D ziew czątko  zb ie ra  — dz'w ięczny śp iew  
O db ija  s ię  o b o ry ...
Ś w ię ty  A nton i w c ien iu  drzew  
K orubki zw ija  z ko ry .

I p a trz ąc  w  w ie lk i szum ny las ,
D uszą s ię  B ogu kłoni...
Za ten  czerw cow y, z'rały czas,
Co s ię  ja g o d ą  płoni... m . Czerkawska.

— Ja  wiem, dziadek mnie o mało nie 
zabił zato, że ja się przed krzyżem mo­
dliłem, ale ja kocham tego Boga na krzyżu, 
On się nazywa Pan Jezus, albo Chrystus.

— A  skądże ty  wiesz o tem ?
Mojsze ożywił s ię :
— A  to M ałgorzata, ta, co do nas 

przychodziła, ona mi opowiedziała, jak 
ją prosiłem ; a potem, jak byłem chory, 
to On w nocy schodził ze Swego wyso­
kiego krzyża pod lasem , brał mnie za 
rękę i chodził ze mną, tak, jak pan teraz.

— Ja  nie pan, jestem księdzem.
— Ach, jak to dobrze ! — i Mojsze 

pocałował księdza w rękę.
— Czemu to dobrze, że jestem księ­

dzem ?
— Bo ksiądz mnie nauczy modlić się

do Chrystusa, a Małgorzata to nie chciała, 
powiedziała, że ja mam być dobrym ży­
dem, a nie modlić się do Niego.

Ksiądz przerwał rozmowę, bo się już 
zbliżali do klasztoru, a przytem myśli mu 
się cisnęły przeróżne. Co robić z tym 
chłopcem ?  Czy ta  duszyczka, niewinna 
jeszcze, ma zginąć, wrócić do ciemności 
z których się wyrywa ?  Serce mu się 
ściskało żalem na myśl o tem...

W eszli w bramę, otworzono im furtę 
k laszto rną; ksiądz zostawił Mojsze na 
chwilę samego, a potem wrócił, niosąc 
kubek m lek a :

— Prześpisz się w mojej celi, tylko 
jeszcze napij się czegoś ciepłego.

Zmęczony Mojsze zasnął prędko, a ksiądz 
po całodziennej pracy apostolskiej od­
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mawiał jeszcze brewiarz. Od drobnej, wy- 
subtelnionej niedawną chorobą twarzyczki 
szedł czar jakiś rozkwitającego, świeżego 
pąka, to też siwe, dobre oczy O jca Be­
nedykta zwracały się raz po raz z nad 
książki ku dziecku z życzliwością i ci- 
chem błogosławieństwem...

Rano Mojsze spał długo, zmęczony 
wczorajszem błądzeniem ; ksiądz odpra­
wił już ranne modlitwy, a gdy wracał ze 
Mszy świętej zauważył Mojsze w kąciku 
koło drzwi kościelnych, klęczącego i mo­
dlącego się, jak inni ludzie. Udał, że go 
nie widzi, bo naprawdę nie wiedział, co 
z tym żydkiem zrobić. Po kilku minutach 
Mojsze zjawił się w celi.

— Chodź, zaprowadzę cię na śn iada­
nie, boś pewno głodny bardzo.

Mojsze był dziwnie zajęty jakąś myślą, 
nie jadł wiele i w idać było, że chce coś 
powiedzieć, ale boi się, onieśmielony wo­
bec księdza. Po śniadaniu ksiądz zaczą ł:

— No, chłopcze, teraz trzeba odpro­
wadzić cię do domu, pewno się o ciebie 
n iepokoją; pokażesz tylko , gdzie jest 
twój dom.

Mojsze spuścił głowę, wypieki w ystą­
piły mu na po liczkach :

— Nie pokażę...
— Dlaczego ? ...
— Bo nie chcę wracać do domu.
— A  czegóż ty  chcesz m alcze?
— J a  chcę tu zostać na zawsze...
Ksiądz patrzył na niego poważnie :
— Jesteś jeszcze za mały, żeby o sobie 

decydować. Jak  wyrośniesz, a zechcesz 
tu przyjść, przyjmiemy cię całem sercem.

— Proszę mnie teraz przyjąć, ja i tak 
z domu ucieknę, ja chcę tu być. — Łzy 
błyszczały mu w oczach, nalegał i p ro sił:

— J a  się będę bardzo starał być do­
brym, ale proszę mnie wziąć te raz ... 
dziadek się nie zmartwi, ani c io tk a ... 
Ksiądz wypytywał Mojsze o jego rodzinę, 
dowiedział się całej historji z Abramem.

— A  jak  cię twoi tu znajdą, co będzie ?
— O, to proszę mnie schować dobrze. 

Ksiądz uśmiechał się zafrasowany.
— A  cóż ty  tu będziesz rob ił?
— To samo, co i ksiądz. Ksiądz mnie 

tego nauczy — podniósł proszące oczy.

— W idzisz Mojsze, ale do tego mu­
siałbyś zostać chrześcijaninem.

— Co to znaczy ?
— To znaczy ochrzcić się, przestać 

być żydem, wierzyć w Chrystusa.
— Ja  w Niego już w ierzę ; On jest 

dobry i ja Mu chcę służyć za to, że On 
mnie wyleczył z choroby. Ksiądz widział, 
że malca do powrotu nie skłoni, nie w ie­
dział, jak postąpić w tak trudnem poło­
żeniu, poszedł w ięc do przełożonego 
i długo radzili. O statecznie Mojsze został 
w klasztorze pod opieką O jca Benedykta.

Tymczasem ciotka nie zauważyła od- 
razu zniknięcia M ojsze; przyzwyczajona, 
że go nie było całemi dniami, myślała, 
że spał w nocy w swojej komórce, rano 
położyła mu jak zwykle jedzenie na ła­
wie, a gdy jedzenie znikło dzięki do­
bremu apetytowi Burka, była pewna że 
Mojsze wziąwszy swą porcję, poszedł na 
codzienne wycieczki. Po dwóch dniach 
dopiero zorjentowała się, że malec zginął 
g d z ie ś ; nie miała dla niego zbytniej sym- 
patji, a i kłopot z domu ubył, więc się 
tem bardzo nie zmartwiła, ze względu 
jednak na Ruchlę dopytywała ludzi jak 
mogła o chłopca, ale niczego się nie 
dowiedziała. Ani ciotka, ani stary, stu­
letni już prawie i zdziecinniały pradziad 
pisać nie umieli, bo stary już zapomniał 
całkiem, jak to myśli mają spłynąć przez 
pióro na papier, nie umiał już nawet 
pióra trzym ać; to też dopiero po paru 
tygodniach, gdy ktoś jechał do B., dali 
znać rodzicom. Lejba nie mógł odjechać 
od sklepiku, ale Ruchla rzuciła wszystko, 
dom i młodsze dzieci,' byle odszukać 
syna. Przyjechała z lamentem tak strasz­
nym, że aż stary pradziad zrozumieć nie 
mógł, co się stało, że taki gwałt w jego 
dom u... czy u niego synagoga teraz 
i święto Rosz-H aszana?... Ruchla cho­
dziła po o'kolicy, wypytując wszystkich 
o syna, o małego żydka, co ma czarne, 
duże oczy i nazywa się M ojsze; robiono 
różne przypuszczenia o wilkach i rzece, 
niektórzy myśleli, że mógł pójść gdzieś 
do chrześcijan.

— Jak  do nich przystał, to co wam
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po nim — on i tak nie wasz...
A le Ruchla zawsze odpowiadała:

— Byle on żył, byle jemu było 
dobrze, synkowi, to już wszystko 
jedno — i łzy matczyne żłobiły 
coraz głębsze rysy na policz­
kach... Mojsze nie znalazł się, a 
dom i czworo młodszych dzieci 
czekało, więc strapiona matka 
wróciła do B., a czas litosny 
leczył zwolna jej serdeczne rany...

Lejba, wśród nawału interesów 
zapomniał prędko o synie, a 
przytem stary Abram , z którym 
się już pogodził, dowodził mu, 
że to bardzo dobrze, że Mojsze 
gdzieś zginął marnie, bo on na 
nic innego nie zasługiwał, ten
.g o i“.

Kilka lat minęło spokojnie. W  mia­
steczku, gdzie był klasztor, karczmę miał 
Srul, krewny Ruchli; wiedział on dobrze 
o tem, że Mojsze zginął i sam nawet 
kiedyś gorliwie pomagał Ruchli i ciotce 
Frydzie w odszukaniu małego, wierny

Zachodzili do n iego  na k ie lisz ek .

starym tradycjom wielkiej solidarności 
rodzinnej wśród żydów.

Srul znał chłopów okolicznych, bo za­
chodzili do niego na kieliszek, a że w tedy 
języki im się rozwiązywały niezwykle, 
więc wiele spraw znał Srul na wylot... 

(C . d . n .). F. Dobrowolska.

Z D R A J C A .
O BRAZEK  SCEN ICZN Y W  3  O D SŁ O N A C H . 

(N ap isała A lin a  K w iec iń ska).

B o n a w e n t u r a :  Na wieki. Co po­
wiesz ?

S z y m k o  (pokornie): Oj, mości do­
brodzieju, nie ilijc ie  s ię ,n a  mnie, przy­
chodzę przyznać się do winy...

B o n a w e n t u r a :  W  samą porę, mo­
cium panie.

S z y m k o  (n ieśm iało): Pomnicie pew­
nikiem, jakem tu do was pisanie od mego 
pana przynosił i mówiłem, że ten oto 
rycerz, Stanisław zdrady się dopuścił.

B o n a w e n t u r a :  Pamiętam. A liści
wiem także, że pismo było fałszywe...

S z y m k o  (pochylając mu się do ko­
lan) : Nie ilijc ie  się na mnie. Jam  to dla

chorej matki uczynił... Zapłacili mi do­
brze, żebym fałszywe wieści przyniósł...

B o n a w e n t u r a :  Górze ci, młokosie...
S z y m k o :  Zgrzeszyłem ciężko i Pan 

Jezus mię ukarał, bo ten, co mię do 
kłamstwa namówił, sam zdrajcą się okazaj.

B o n a w e n t u r a  (poryw czo): A  kto 
to, mocium panie ?

S z y m k o :  Michał Fircicki...

(W szyscy okazują oburzenie).
B o n a w e n t u r a  (z gniewem) : Jak  mi 

Bóg miły, a to łotr dop iero !... A  jam mu 
wierzył i dziewkę oddać chciałem... Chwała 
Ci, Panie, żeś mię od tego nieszczęścia
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uchronił... Miała rację Krzyśka, P. Jezus 
ją natchnął...

S  z y m k o (uchylając się) : Darujcie, 
dobrodzieju, bo mi sumienie spokoju nie 
daje... już 3 niedziele o tem myślę, trzy 
nocki spać nie mogę...

B o n a w e n t u r a  (po krótkim nam yśle): 
Srodze zawiniłeś... aleć szczerą skruchą 
winę zmazać możesz i Bóg ci przebaczy, 
jako ja ci w tej chwili przebaczam...

C i o t k a  (w zruszona): Amen.
(Szymko ściska Bonawenturę za nogi).
B o n a w e n t u r a :  A  teraz proś o prze­

baczenie tego oto ryce rza , któregoś 
zdrajcą niesprawiedliwie mianował.

S z y m k o  (przyklęka przed Stanisła­
wem) : Darujcie, szlachetny rycerzu...

S t a n i s ł a w :  Krzywdęś mi uczynił... 
A le w Imię Chrystusa niechaj Ci będzie 
w ina odpuszczona...

S z y m k o :  Bóg wam zapłać za dobroć. 
Już ja póki życia kłamstwem się nie splamię.

B o n a w e n t u r a :  Pam iętaj, teraz ru­
szaj do czeladnej na wieczerzę...

Z b i g n i e w  (woła za odchodzącym 
Szym kiem ): Za godzinę list do Rym- 
szówki zabierzesz...

B o n a w e n t u r a  (uroczyście): N o ,S ta­
nisławie, jużeś teraz całkiem z niespra­
wiedliwej winy oczyszczon...

G o r z a ł k i e w i c z :  J a  tam mospanie 
odrazu mówiłem, że mu dobrze z oczu 
patrzy... (po chw ili): Ten łajdak Fircicki, 
chciał łacniej dziewkę sobie zdobyć i ta ­
kową zdradę wymyślił... A  gdy się to na 
nic nie zdało, przez zemstę zdrajcą po­
został... A le Bóg sprawiedliwy mospanie, 
szydła w worku nie ukryjesz... (siada 
przy stole i zabiera się do miodu).

S t a n i s ł a w  (który rozmawiał na boku 
z ciotką i Krzysią, podchodzi do Bona­
w en tu ry): Teraz mi chyba waćpan do­
brodziej nie odmówicie ręki Krzysi, którą 
wiernie od dwóch lat miłuję... (schyla mu 
się do kolan).

B o n a w e n t u r a  (wzruszony): Hm...
mocium panie... Niech się dzieje wola 
Boska... w idać, żeś już dla niej za męża

przeznaczon... Chciałem ją dać Micha­
łowi, ale się szelmą okazał... A  tobie się 
krzywda stała, więc ci dłużej krzyw nie 
będę, i . . .  żeńcie się, mocium p a n ie !.. . 
K rzyśka! A  chodź ino, niech was po­
błogosławię...

K r z y s i a  (k lękając obok Stan isław a): 
Bóg zapłać, panie ojcze...

B o n a w e n t u r a  (kładac im ręce na 
g łow ach): Bierz ją Stanisław ie i żyjcie 
szczęśliwie na chwałę Bogu i O jczyźnie...

(Stanisław i Krzysia pochylają się na­
stępnie do kolan ciotki).

C i o t k a  (wzruszona): Niech wam bło­
gosławi Św ięty Antoni Padewski... mo­
dliłam się do Niego za ciebie, Stanisła­
wie, bom jak i Krzysia w oną zdradę 
nie w ierzyła... W ysłuchane moje prośby... 
Bóg cię uniewinnił za sprawą św iętego  
Antoniego... Dzieci moje, módlcie się na­
dal do Niego, a będziecie szczęśliwi, On 
was nie opuści w żadnej przygodzie... 
(Młodzi całują jej ręce).

Z b i g n i e w  (ściskając Stanisława): Bóg 
łaskaw, Stachu , rad będę brata miał 
w tobie...

G o r z a ł k i e w i c z  (podchodząc do 
Krzysi) : A  co, mościa panno ?  Nie wy­
śniło mi się weselisko ? ...

K r z y s i a  (w esoło): Oj wyśniło, panie 
stryju, i okrutniem z tego rada...

S t a n i s ł a w :  Da Bóg, panno Krzysiu, 
że będziemy szczęśliwi...

G o r z a ł k i e w i c z  (serdeczn ie): Daj 
wam, Panie wszystko jak najlepsze, boś- 
cie oboje warci tego. (Rozmawiają cicho).

T e r e n i a (podchodząc do Bonawen­
tury) : W  takiej ważnej chwili i ja zano­
szę swoje prośby (całuje go w r ę k ę ) : 
Panie ojcze, dozwólcie mi już do k la­
sztoru, dokąd się dawno wybieram...

B o n a w e n t u r a :  Kiedy Duch Św ięty 
obdarzył cię intencyją, nie będę cię 
wstrzymywał... Idź, poświęć się Bogu, 
i dla nas grzesznych łaskę Jego  wyproś. 
(Terenia ściska mu nogi, poczem schyla 
się do ręki ciotki).

C i o t k a  (całując ją  w głow ę): Niech 
ci wszyscy święci błogosławią...

200



K a s i a :  O jej... jedna na wesele, druga 
do klasztoru... to ja już teraz sama w do­
mu się ostanę... (z obawą) : Jeszcze mnie 
będą chcieli także zamąż wydać... (czu- 
purn ie): Oho, ale ja się nie dam, jak 
urosnę to pójdę na wojnę...

G o r z a ł k i e w i c z :  He, he, he, mos­
panie, a to dziewka ma rycerski ani­
musz 1...

Z b i g n i e w  (w esoło): Szkoda, Kasiu, 
że nie jesteś mi bratem, bobyśmy razem 
na wojenkę chadzali...

K a s i a  (z zapałem ): Na Moskali 1 Oj, 
to, t o ! Ja  tylko cięgiem  myślę o tem... 
(sm utn ie): Miałam szabelkę, to mi cio- 
tula spalić kazali...

B o n a w e n t u r a :  I słusznie, mocium 
panie... (surow o): W aćpanna wybij sobie 
z głowy wojenkę i szable, a ucz się pil­
nie gospodarstwa i szycia, żebyś, gdy 
siostry pojadą, jak najrychlej ciotce po­
mocą się stała...

K a s i a  (kręcąc głową) : Co to, to nie. 
Już wy ze mnie baby nie zrobicie...

C i o t k a :  Co waćpanna m ówisz?...
K a s i a :  Mówię, proszę cioci, że nijak 

się kądzieli nie nauczę...
C i o t k a :  Jak  zechcesz, to wszystko 

łacno pojmiesz...
K r z y s i a  (wesoło) : Co dzień będzie­

my razem przędły aż do samego wesela, 
to się nauczysz...

K a s i a  (w esoło): Oj dobrze, że bę­
dzie wesele. Lubię, jak jest siła gości 
i wszyscy tańcują... a może i miodu się 
nap iję? ...

Z b i g n i e w  (do K rzysi): Szkoda, że 
nie będę na twoim weselu, bo za trzy 
dni pora mi wracać...

K r z y  s i a (smutno): Nie możesz o stać?
Z b i g n i e w :  Nijak. Służba żołnierska 

twarda i mores być musi... (po ch w ili): 
Tym razem zazdroszczę Stachow i, że 
ranny...

K r z y s i a  (do S tan isław a): Srodze zra­
nili w aćpana?...

S t a n i s ł a w  (w esoło): Do wesela się 
zgoi. Przy takiem szczęściu jakie mnie 
spotkało, rychło o bólu zapomnę...

Z b i g n i e w :  Nic mu nie będzie. Za 
dwie niedziele całkiem się z rany wyliże.

C i o t k a :  Już my go wyleczymy. Na­
warzę zaraz ziółek i niedźwiedziego sa­
dła, to mu się ból rozejdzie, jakby ręką 
odjął...

G o r z a ł k i e w i c z  (dobrodusznie, po­
p ijając m iód ): Miodu, miodu się napij... 
to najlepsze lekarstwo, mospanie...

C i o t k a  (do T eren i): Powiedz Ur­
szuli, żeby wieczerzę podali. (Terenia 
wychodzi).

B o n a w e n t u r a :  A le my tu, mocium 
panie gadam y o sobie, a jam nic z po­
lityki nie słyszał... (uderza w s tó ł): Do­
syć p ryw aty ! Stanisław ie, Zbyszku, g a ­
dajcie, co słychać na w ojn ie?...

S t a n i s ł a w :  Dobrze słychać... (siada 
przy stole). Najpierw była w ielka wik- 
torja pod Połockiem...

B o n a w e n t u r a :  To już wiemy. I co 
dalej, mocium panie ? ...

S t a n i s ł a w :  C ar radby wojny z nami 
zaprzestać... rozgląda się za pomocą... 
radby pewnie paktować... A le my rycerze 
nie do paktow ania, jeno do wojaczki 
ochotni... Jakoż przyszło do bitwy pod 
W ieliżem. Mieliśmy na czele w ielkiego 
hetmana Zamoyskiego...

B o n a w e n t u r a :  Dzielny to mąż i wo­
jak  znamienity...

S t a n i s ł a w  (w esoło): To też w ygra­
liśmy b itw ę!...

Z b y s z k o  (żyw o): A  pod Ujściem 
sam król miłościwy odniósł zwycięstwo 
na wrogach...

C i o t k a :  Dzięki Ci, Panie, za tę wik- 
torję oręża polskiego...

B o n a w e n t u r a  (w sta jąc ): Niech żyje 
Rzeczpospolita 1...

W s z y s c y :  Niech ży je !... (W chodzi 
Terenia).

T e r e n i a : Proszę na wieczerzę.
G o r z a ł k i e w i c z :  Najpierw, mos­

panie, wypijmy za zdrowie króla i ryce­
rzy... (nalewa miód).

B o n a w e n t u r a  (w staje , podnosząc 
kielich i śpiewa na melodję „Idzie żoł­
nierz borem la sem "):
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Póki szlachta na bój chodzi,
Nie zgnębi nas wróg zd radz ieck i; 
W iwat król, wiwat rycerze,
W iwat, wiwat stan szlachecki 1

H ej, podnieśmy kielich w 
[górę,

Oblejmy to zwycięstwo; 
(bis w szyscy ): Jeszcze nie zginęła Polska, 

Póki nie zginęło męstwo! 
(wychyla kielich). 

G o r z a ł k i e w i c z  (śpiew a z k ieli­
chem w rę k u ):

Póki miodu w Polsce stanie,
Nie zabraknie i ochoty 1 
— J a  powiadam — wszystko furda, 
Byle płynął miodek złoty 1...

M iodek daje fantazyję,
1 odwagę i zwycięstwo, 

(bis w szyscy ): Jeszcze nie zginęła Polska, 
Póki nie zginęło m ęstw o!

(pije).
Z b i g n i e w  (śp iew a):

Niema to, jak  stan rycerski — 
Konik, szabla, to mi ż y c ie !
Konik depcze, szabla siecze,
Rażąc wroga należycie!

Bóg się nami opiekuje,

Dał w iktorję, dał zwy- 
[cięstwo

(bis w szyscy ): Jeszcze nie zginęła Polska, 
Póki nie zginęło m ęstw o! 

(wychyla kielich). 
S t a n i s ł a w  (śp iew a):

Lecz nietylko wojownicy,
Lecz nietylko ziemi syny —
Zacne są też polskie córy —
— W iwat zdrowie mej dziew czyny!

(wychyla kielich). 
(Bonawentura podaje rękę ciotce, S ta ­

nisław Krzysi, Zbigniew Tereni, za niemi 
z kielichem G orzałkiew icz; wychodzą 
w takt muzyki).

K a s i a  (bezradnie rozgląda się dokoła): 
No, a ja z kim pójdę ?... (rozgląda się, 
wreszcie woła w esoło): Ot... Zbyszko 
szabelkę ostawił, z nią pójdę w parę... 
(chwyta szablę i zaczyna śpiewać, cho­
dząc koło stołu) :
Cztery nocki z rzędu nie skłoniłem głowy

(bis),
Koń mój wrony w polu pogubił podkowy. 

Raz, dwa, trzy, cztery, raz, dwa, trzy 1 
(wychodzi, maszerując z animuszem). 

K on iec .

B O Ż E  CIAŁO.
Jedno wspomnienie, co mi zostało z życia 

w beztrosce, a z lat dziecinnych: to Boże 
Ciało w rodzinnej wiosce! i ta procesja! ten 
lud wierzący (młodzi i starzy) i Ten „Ukryty", 
błogosławiący z czterech ołtarzy!... 

i zapach kwiecia — 
i ta przedziwna 
woń trybularzy !... 

i skrucha — kmiecia, i — łzy, cieknące 
po zwiędłej twarzy!... i te — z pod serca 
pieśni strzeliste — z sierocej doli: 

...„Błogosław, Chryste, 
ludowi Twemu 
i jego — roli!...

...i to cierpienie — prosim iv pokorze — 
zmień na uśmiechy"!...

Drogie wspomnienie!... 
— najmilsze może 
z pod ojców strzechy!..

Dziś — tam słonecznie ! wszystko brzmi 
piosnką i — serc chorałem, — jeno ja  — 
wiecznie — tęsknię za wioską!... za... 
Bo żem Ciałem!...

I czy zobaczę 
jeszcze przed zgonem 
próg — iv słonku złotem,

choć nie oczyma: w śnie wymarzonym — 
sam Bóg wie o tem!...

Edward Ktoniecki.
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MOJA PIERWSZA PENSJA.
Prosiłam go o zabawki, o nową sukienkę, 

wszystko słyszał i najczęściej błyskawi­
cznie odpowiadał. A  było to tak, że zwy­
kle mówiłam pacierz głośno, a po pacie­
rzu trochę ciszej, ale w głos zanosiłam 
te prośby. N. p . : „Aniele S tró żu ! Czy 
nie mógłbyś dać mi domu ze starych kart 
z dachem i kominem, z którego szedłby 
dym “ ?  W idziałam taki dom u znajomych 
dzieci i wprawił mnie w zachwyt. Ma­
teczka siedząc w fotelu z robotą udawała 
że tych próśb nie słyszy, ale w kilka dni 
dom stał na stole, paliła się trociczka 
i dym szedł z komina wspaniale. Kochany 
mój Anioł- S tró ż !...

I oto Karolina, stara panna służąca 
wujenki zakrzątnęła się koło mojej wy­
prawki, miałam jechać do W arszawy na 
pensję panny Teresy Brzezińskiej, od 
której M ateczka list otrzymała o przyję­
ciu mnie do klasy wstępnej. Jechałam 
wesoło, nie zdając sobie sprawy z roz­
stania z Mateczką. Nie rozstawałyśmy się 
nigdy, więc to uczucie było mi nieznane. 
I oto jedziemy, — za Brześciem Polska, 
takie wszystko nowe, ciekaw e; W arszawa, 
długi most przez W isłę, przyjeżdżamy do 
hotelu, nazywa się Sask i, tak jak ten 
ogród, po którym spaceruje umiłowana 
H elenka. Prędko, prędko myję się i ubieram.

— Mamuńciu, chodźmy do Sask iego 
Ogrodu.

— Po co ?  Pójdziemy na obiad dziecko.
— Mateńko, ja najpierw chcę się przy­

witać z Helenką.
— Z jaką H elen ką?
— Ależ z tą  grzeczną, z książki pani 

Hoffmanowej.
Konsternacja ! M ateczka mówi, a ja zro­

zumieć nie mogę rozbicia ideału, rzucam 
się na łóżko i tym razem płaczę bez 
krzyku, ale gorąco, długo i boleśnie. 
Nie tylko Helenki niema, ale i pani Hoff- 
manowa dawno umarła, i po co jechałam 
do tej W arszaw y!

Gdy się uspokoiłam trochę, poszłyśmy 
do m iasta, a nazajutrz na pensję. O jakże 
inną była panna Teresa Brzezińska od

świetnej i wspaniałej „dyrektryssy w Ki­
jowie" ! Przemówiła do mnie kilka słów, 
uśmiechnęła się łagodnie, i odrazu do niej 
przylgnęłam. Poprowadziła mnie do du­
żych sal, gdzie siedziały panienki w bran­
żowych mundurkach, wesołe, zajęte. Po­
kazała sypialnie, z szeregiem białych łó­
żeczek. Pierwszy raz w życiu widziałam 
to wszystko, więc rozglądałam się cie­
kawie.

— Czy jesteś grzeczna ?
— Nie, proszę pani, nie jestem grze­

czna, ale może będę...
— Dlaczego może ?
— Bo to bardzo trudno, już wiele razy 

próbowałam, ale n igdy się taki dzień nie 
udał, aby nic nie zmalować.

Zaśmiała się, pogładziła mnie po głowie:
— Do jutra, moje dziecko !
Wyszłam trochę zokłopotana:
— M ateczko ! J a  się boję tych panie­

nek, ich tak  dużo, a ja sama.
— A leż i ty  będziesz jedną z nich, 

będzie ci wesoło, nauczysz się wielu rzeczy.
A le pamiętam jak markotnie się czu­

łam, — stanowczo lepiej było może nie 
jechać do tej W arszawy. Nazajutrz zna­
lazłam się w klasie, — otoczyły mnie 
dziewczynki: — Jak  się nazyw asz? Skąd 
jesteś ?  Czy masz rodzeństwo ?  itd. Nie 
zdążyłam odpowiedzieć, gdy uczułam, że 
ktoś mnie ciągnie za włosy, ktoś dał 
sójkę w bok, ale zanim zdążyłam się zo- 
rjentować gdzie są moje prześladowczy- 
nie, dzwonek i — pani weszła do klasy. 
Czytałam doskonale, ale pisać nie umia­
łam, natomiast zaimponowałam koleżan­
kom znajomością francuskiego języka, co 
mi utorowało drogę do łaski Madame 
Brisson, poczciwej starej francuzki. W  tym 
pierwszym dniu mojej rozpoczętej edu­
kacji była lekcja religji i ksiądz się do 
mnie zwrócił z zapytaniem, jakie są naj­
ważniejsze św iętaw roku. Odpowiedziałam :

— Boże Narodzenie i W ielkanoc, ale 
W ielkanoc to najważniejsze święto.

— Dlaczego ?  — pyta ksiądz.
— A , bo proszę księdza na W ielkanoc
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są baby i mazurki, a na B. Narodzenie 
tylko strucla.

Cała klasa w śmiech, ja zdumiona, że 
się śm ieją z tak niezbitej prawdy, ale 
ksiądz wziął mnie w obronę i wytłuma­
czył przystępnie, że nie w tem są święta, 
i ani się spostrzegłam, gdy lekcja była 
skończona. Było postanowione, że abym 
przywykła do pensji będę jakiś czas przy­
chodnią, potem dzień, dwa pensjonarką, 
znów wrócę do Mateczki i nakoniec gdy 
wejdę w tryb pensyjnego życia, M ateczka 
odjedzie. Szło wszystko doskonale, nagle 
odkryłam pewnego dnia dziwną rzecz.

Dziewczynka, która mi się najwięcej 
podobała, Stefcia W eisblum , była ży­
dówką. Żydzi byli i u nas w miasteczku, 
żydówki były brudne, niechlujne, miały 
w zimie garnki z węglam i, nad którymi 
grzały ręce, ale żeby była panienką ży­
dówka — tego jeszcze nigdy nie słysza­
łam. Nie umiem wyrazić, jak  głęboko 
sięgało moje zdum ienie! To też gdy 
przyszła M ateczka do ogrodu, w którym 
bawiłyśmy się, chwyciłam Stefcię za rękę, 
pociągnęłam ją do M ateczki, w o ła jąc :

— Mamo, m am o! Proszę patrzeć, to 
moja największa przyjaciółka, jest to ży­
dówka, ale taka czysta jak i ja.

Biedna Stefcia musiała się uczuć za­
wstydzoną, dostałam burę od nauczy­
cielki, ale najzupełniej nie zrozumiałam 
za co. I tak przywykłam do regim e’u pen­
syjnego, aż przyszedł dzień, w którym 
mi powiedziano, że Mama wyjeżdża. Zem­
dlałam, a gdy mnie ocucono okazało się 
że mam gorączkę przeszło 40°; leżałam 
w malignie, wołając : „Mamuńciu ! nie po­
rzucaj mnie“. Dalej więc przyzwyczajono 
mnie do myśli o rozstaniu, Mama nie odjeż­
dżała, aż powoli przywykłam do otocze­
nia i mogłam zostać sama do świąt Bo­
żego Narodzenia. Miałam doskonałe sto­
pnie z nauki, niestety sprawowanie stale 
szwankowało i to z najprzeróżniejszych 
powodów, gdyż wciąż byłam w niezgo­
dzie z pensyjnym rygorem. A le byłam 
mała, najmłodsza z całej pensji, więc na­
uczycielki mnie lubiły, a pani przełożona 
okazywała mi dużo serca. Jednego dnia

zawołała mnie do swego gabinetu i po* 
w iedziała :

— Słuchaj M iniu! jeśli w przeciągu 
całego tygodnia potrafisz być grzeczna 
i w sobotę otrzymam wzorowe sprawo­
wanie, masz prawo poprosić mnie o co 
zechcesz w nagrodę. „Dobrze, postaram 
się“. Cały tydzień kłębiły mi się w gło­
wie projekta w razie wygrania nagrody : 
pojadę do W ilanowa, pójdę do cukierni, 
poproszę o lalkę co piszczy „Mama“ — 
nie wiedziałam, na co się zdecydować. 
W idocznie zajęta myślami nie miałam 
czasu na figle i w sobotę o cudzie! spra­
wowanie było wzorowe. Trzeba jednak 
nieszczęścia, że moja najbliższa sąsiadka 
z sypialni Zosia, miała mydełko, które 
dawało się ślicznie ugniatać w palcach. 
Robił się pies, kot, i t. p. piękne rzeczy. 
Zosia nosiła mydełko wszędzie i ugnia­
tała bezustanku. W  czasie wieczornych 
medytacyj ugniatała, nie w idząc zbliżają­
cej się Madame Brisson, która dzieło 
rzeżbiarki chwyciła, a nazajutrz... naza­
jutrz to mydełko zostało przypięte na 
grzebieniu, który nosiłyśmy wedle ów­
czesnej mody we włosach. Zosia siedziała 
z mydełkiem przy obiedzie, miała je 
w czasie rekreacji i był to wstyd stra­
szny. Stało się to w piątek i nie w ia­
domo ile czasu miała trwać ta inkwi­
zycja. Otóż, gdy w sobotę zapytano mnie 
co życzę sobie w nagrodę wzorowego 
sprawowania, odpowiedziałam : „Proszę
zdjąć Zosi mydełko". Nie pamiętam czy 
prędko miałam znów „wzorowe", myślę 
że nie. Za to nauki szły znakomicie, 
uważana byłam za pierwszą w klasie, ale 
nic sobie z tego nie robiłam, gdyż mego 
trudu w tem było niewiele. Znalazłam 
znów ideał, była to Urszulka Kocha­
nowska, więc cichutko próbowałam ukła­
dać rymy, by się do niej zbliżyć. — Na 
pensję naszą przychodził staruszek-poeta 
Antoni Edward Odyniec, zwrócił na mnie 
uwagę widocznie, ponieważ byłam bardzo 
malutka, najmniejsza z całej pensji i za­
pytał, czy umiem jakie wierszyki. Umia­
łam ! Zaczął mnie uczyć swoich, okazało 
się, że chwytam w lot, więc zadecydo­
wano, że na wieczorku pensyjnym będę
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deklamowała wiersz Ant. Edw. Odyńca, było szczęście, bo strój był piękny, pa-
napisany do panienek z naszej pensji, ciorki na szyi, pęk wstążek — podobnie
A i krakowiaka miałam tańczyć w kra- pięknego nikt nie oglądał u nas na
kowskiem ubraniu, uczył nas baletnista Ukrainie.
baletu warszawskiego pan Rzońca — to już (D ok. n as t .) . M. Żmigrodzka.

ROŚLINY OGRODOWE LUBIĄCE PÓŁCIEŃ.
Część II-ga.

Skromną, ale pięknie pachnącą roślin­
ką, kwitnącą na wiosnę i w lecie jest 
r e z e d a  (R e s ed a  odorała) Udaje się rów­
nie dobrze w położeniu słonecznem, 
jak i w półcieniu, nie wymaga przytem 
specjalnych starań. Rozmnażamy rezedę 
z nasion, które możemy wysiewać od 
wczesnej wiosny do czerwca. Ziemia po­
winna być żyzna. Rezedę można też ho­
dować w mieszkaniach, wysiewając do do­
niczek po 6 — 10 ziarnek. Jeżeli chcemy 
otrzymać kwiaty w zimie — to wysiew 
uskuteczniamy dopiero w sierpniu. Do­
niczki, ze świeżo posianą rezedą dajemy 
najpierw na miejsce zacienione, starannie 
ją podlewając. Rezeda nie znosi w po­
koju wysokiej tem peratury, kwitnie przy 
8 ° -1 0 "  R.

Oprócz zwykłej rezedy, o zielonych 
lub czerwonawych kwiatkach, mamy też 
rezedy wielkokwiatowe, z których najład­
niejszą jest odmiana „M achet“, o białych 
lub czerwonych kiściach kwiatów.

Na wiosnę i w pierwszej połowie lata 
kwitnie także liljo w ie c  (H em ero ca ll i s ). 
Z liści przypomina irysy, a kształtem 
kwiatów — lilje. Kwiaty są koloru żół­
tego, albo pomarańczowo-brunatne. Liljo­
wiec jest rośliną trwałą, (byliną), niewy- 
m agającą, rosnącą w stanowisku słonecz­
nem i półcienistem. Rozmnaża się z na­
sion, które trzeba wysiewać zaraz po 
dojrzeniu do doniczek, trzymanych przez 
zimę, w miejscu zabezpieczonem od mro­
zu, ale o temperaturze umiarkowanej. 
Z wiosną daje się młode rośliny na grunt. 
Starsze liljowce można dzielić.

W  ciągu lata , oprócz rezedy i liljowca

będą kwitły także w półcieniu funkje, 
dzianwy, lilje , nasturcje, rojniki i skalnice.

F u n k ja , (Funkia) jest ozdobną nietylko 
z kwiatów koloru niebieskiego, fjoleto- 
wego lub białego, kwitnących na wyso­
kich łodygach, ale także i z wielkich li­
ści, zielonych lub z białym brzegiem, 
tworzących jakby duże, okrągłe bukiety, 
Lubi stanowisko tylko półcieniste, ziemię 
żyzną, wilgotną. Jeżeli rozmnaża się funkję 
z nasion — to trzeba je wysiać do do­
niczek, zaraz jak tylko dojrzeją. Przez 
zimę trzyma się doniczki w szklarni lub 
chłodnym pokoju, a z wiosną wysadza 
się rośliny w odległości 30 cm. na grunt, 
gdzie rosną bujnie przez kika lat. S tar­
sze funkje rozmnażamy przez dzielenie.

D z ian w a (Gaillardia) udaje się w sta­
nowisku słonecznem, ale także w pół­
cienistem. Kwiaty ma puste lub pełne, 
wzniesione na długich łodygach, prze­
ważnie koloru żółto-czerwonego z ciem­
niejszym środkiem. Dzianwa trwała jest 
w ięcej wym agająca na miejsce słoneczne. 
Ziemię lubią dzianwy lekką, piaszczystą. 
Rozmnażamy je z nasion, wysiewanych 
z wiosną do inspektu, albo w mieszkaniu 
do paczek, a na miejsca stałe dajemy 
w połowie maja.

L ilję  (Lilium ) sadzi się zwykle w miej­
scach trochę zacienionych, gdyż piękne 
jej kwiaty, wystawione wprost na słońce, 
prędko przechodzą. Lilja jest rośliną 
cebulkową, którą normalnie rozmnaża 
się z cebulek przytyczonych, kwitną­
cych w drugim lub trzecim roku po 
posadzeniu. Ziemię musi mieć lilja po­
żywną, ale lekką, piaszczystą. Cebulki 
sadzi się stosunkowo głęboko, jak ie 10
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cm. pod powierzchnią grządki. Jeżeli ty l­
ko można — to trzeba lilje podlewać, 
dopóki nie zaczną kwitnąć. Częstszego 
przesadzania starsze cebulki nie lubią. 
Lilja zwykła, biała, zimuje u nas bez o- 
krycia, ale wszystkie inne, jak lilje ja ­
pońskie (o białych lub różowych kw ia­
tach), tygrysie (o kwiatach purpurowo- 
czerwonych), powinno się nakrywać na 
na zimę igłami drzew szpilkowych i na­
wozem. Ogrodnicy pędzą lilje w donicz­
kach, przy pomocy odpowiedniej tem pe­
ratury i w ilgoci, tak , że możemy je na­
bywać kwitnące w zimie. Białe płatki 
kwiatów lilji używane są do wyrobu nie­
których kremów kosmetycznych.

Bardzo pospolitą rośliną kwiatową jest 
n a s tu rc ja  ( Tropaedum ), używana najczę­
ściej do ozdabiania okien i balkoników. 
Mamy nasturcje duże o łodygach pnących, 
długości od 1—4 mtr. i nasturcje niskie, 
tworzące tylko okrągłe krzaczki. Kwiaty 
byw ają różnych kolorów od jasno-żółtego 
do ciem no-czerw onego; liście zielone, 
żółtawe, lub biało - nakrapiane są także 
ozdobne. Sprzyja nasturcji położenie tak 
słoneczne, jak i cieniste. Otrzymuje się 
nasturcje z nasion, wysiewanych z wio­
sną po kilka w niegłębokie dołeczki wprost 
na grządkach, albo też wysiewanych naj­
pierw do doniczek, skąd gdy podrosną 
daje się je na m iejsca stałe. Nasturcje, 
hodowane w paczkach często bywają 
podlewane zbyt gorliw ie, wskutek czego

R o jn ik  (Sempero ioum ), spotykany na 
dachach starych kamienic i w górach,

przypomina niektóre gatunki kaktusów, 
swojemi grubemi liśćmi, układanemi w ku­
liste rozety. Kwiaty drobne koloru liljo- 
wego, różowego i czerwonego wznoszą 
się na grubych głąbikach. Rojnik potrze­
buje koniecznie ziemi bardzo przepuszczal­
nej, suchej, piaszczystej* W tedy udaje się 
w stanowisku słonecznem lub półcieni- 
stem. Na ziemiach silnie nawożonych, 
choćby tylko średnio wilgotnych rojnik 
ginie. Najczęściej obsadza się rojnikiem 
alpinarit (sztuczne grupy skał), nadaje 
się też do ozdabiania grobów. Nasiona 
wysiewa się w maju do paczek, wzeszłe 
roślinki pikuje się na grządki, a gdy 
podrosną daje się je w jesieni na miejsca 
stałe. Możemy też rojnik rozmnażać z ma­
łych rozetek, wyrastających w dużych 
ilościach wokół roślin starszych.

Rośliną z gór jest także sk a ln ic a  (Saxi- 
f r a g a ) .  W yższa od rojnika, przypomina 
go jednak grubemi liśćmi, zebranemi fakże 
w rozety. Kwiaty są małe, białe lub czer­
wone. Hodowla skalnicy i wym agania jej 
na glebę są takie same, jak i u rojnika.

Na zakończenie wspomnę jeszcze o rde- 
śc ie  (P o ly g on um ) .  Bujna ta roślina brana 
mylnie przez niektórych za krzew, od­
znacza się silnym wzrostem, nawet w gor­
szych warunkach. Dochodzi do wysokości 
dwóch metrów. W ielkim i liśćmi zakrywa 
rdest wszystkie parkany, zabudowania 
folwarczne i t. p. Rdest jest byliną roz­
mnażaną bardzo łatwo z nasion, w ysie­
wanych wprost do gruntu, albo z odro- 
stków. Rośnie na każdej g leb ie w słońcu
i w cieniu.

H. Krzysiakówna.

Z PO LSKI I ZE ŚW IAT A.
W o jew o d a  p o zn ań sk i, hr. A do lf 

B n ińsk i, po pięcioletniej chlubnej dzia­
łalności, ustąpił z tego stanowiska w dniu 
17 maja b. r., żegnany szczerym żalem 
szerokich sfer społeczeństwa. — Miejsce 
jego zajmuje dotychczasowy wojewoda 
lwowski p. P io tr D un in -B orkow sk i.

Z o k az ji d z ie s ię c io le c ia  o d z y sk an ia  
n asze j n iep o d leg ło śc i p ań stw o w e j, rząd 
polski postanowił wystąpić z projektem 
amnestji. Ułaskawieniu podlegać mają 
przestępstwa, które należały do zakresów 
sądów powszechnych, wojskowych i ad ­
ministracyjnych. Kary więzienia dożywot­
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nego mają być zmienione na więzienie 
15-Ietnie, a kary śmierci na więzienie 
dożywotnie.

Rada Ligi Narodów zbiera się na 
nową sesję w Genewie dnia 4 czerwca. 
Między innymi rozpatrywać będzie skargę 
Związku polskich stowarzyszeń na Śląsku 
Opolskim w sprawie nieprzestrzegania 
zobowiązań międzynarodowych w stosunku 
do mniejszości polskiej przez władze nie­
mieckie.

Pocieszający stan szkolnictwa na­
szego przedstawił w Komisji budżetowej 
Min. O światy, Dr. Dobrucki. — Dzieci 
w wieku szkolnym jest w Polsce 3,600.000, 
z tego 82%  uczęszcza do szkół. Szkół 
ludowych mamy 2.600, nie licząc jedno, 
lub dwu-klasowych, seminarjów nauczy­
cielskich 218. Szkół i kursów zawodo­
wych mamy 1.145, do gimnazjów uczę­
szcza- 220.000 młodzieży. Uczelni wyż­
szych mamy 12.

Profesor Benedykt Dybowski obcho­
dził we Lwowie jubileusz. Sławny ten 
zoolog ma lat 95, trzyma się doskonale 
i do Akadem ji Umiejętności nadsyła stale 
swe prace naukowe.

Prof. Rostafiński, zasłużony botanik 
polski, długoletni profesor Uniwersytetu 
Jag ie llońsk iego , zmarł w Krakowie.

Ks. K ardyn ał Kakowski przybył do 
Paryża — w itany uroczyście przez przed­
staw icieli władz i tłumy publiczności.

Kwietniowe w ybory  do parlamentu  
francuskiego przyniosły walne zwycię­
stwo obecnemu rządowi, na czele któ­
rego stoi premjer Poincare, przywódca 
stronnictwa prawicowo-centrowego.

W  układzie stosunków politycznych we 
Francji wielką rolę odgrywa pokolenie 
młode, niesprzyjające ideom socjalistyczno- 
rewolucyjnym i pragnące utrwalenia po­
tęg i Francji na drodze ładu, praworząd­
ności i odrodzenia gospodarczego.

W  nowej Izbie francuskiej najsilniej- 
szem stronnictwem jest grupa Marin’a, 
prezesa Stowarzyszenia Przyjaciół Polski, 
pragnącego jak najściślejszego przymierza 
Francji z Polską.

Jeden z najpiękniejszych placów  
paryskich „Place de Procatero", został 
przemianowany na „P lac  W arszaw­
ski".

W ojna  domowa w Chinach trwa 
w dalszym ciągu, toczą się walki po­
między arm ją północną a południową. 
W ódz armji północnej miał podobno nie­
dawno przesłać depeszę okrężną, nawo­
łującą do pogodzenia obu stron, ale wo­
dzowie armji południowej nie posłuchali 
tego wezwania.

W alki i prześladowania przeciwników 
toczą się z właściwem Chińczykom okru­
cieństwem.

Ks. Karol rumuński, który, jak w ia­
domo, zrzekł się tronu na rzecz swego 
małoletniego syna Michała, pragnął po­
wrócić do Rumunji i objąć rządy. W  zwią­
zku z jego staraniami był też ruch chłopski 
żądający ustąpienia obecnego rządu i prze­
prowadzenia pewnych reform.

W ynikłe stąd zamieszki uspokojono. 
Ks. Karol ma podobno osiąść w Belgji.

Nowy sposób prześladowania lud­
ności katolickiej w Meksyku polega 
na tem, że właścicielom posiadłości ziem­
skich i gospodarzom w ydaje się rozkaz 
opuszczenia miejsca zamieszkania i prze­
niesienia się do wskazanego im miasta, 
najpóźniej w ciągu pięciu dni. Po upły­
wie tego czasu każdy ze skazanych na 
taki przymusowy pobyt, spotkany poza 
obrębem wskazanej mu miejscowości, by­
wa aresztowany.

Uniwersytet Misjologiczny ma po­
wstać w najbliższym czasie w Innsbrucku. 
O twarte będą k a te d ry : językoznawstwa, 
ludoznawstwa, studjum porównawczego 
relig ij, oraz historji, geografji, prawa, me­
todyki i m edycyny misyjnej.

Na uniwersytecie w Lowanjum istnieje 
już katedra historji misyjnej.

W zrost śmiertelności wskutek gru­
źlicy u kobiet w wieku 16 — 26 la t, 
stwierdził Kongres lekarzy w New Yorku, 
przypisując ten stan obecnej modzie oraz 
nadmiernemu używaniu tańców.
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CO PRENUMEROWAĆ?
Czyniąc zadość prośbie Drogich Czy­

telniczek, rozszerzymy w pisemku naszem 
rubrykę : „Co czy tać ?" , poddając ocenie 
i belletrystyczne i naukowe książki. Na 
pytanie „co prenum erow ać?", trudno dać 
w krótkich słowach wyczerpującą od­
powiedź.

Do najpoczytniejszych i najpoważniej 
działalność publicystyczną traktujących 
dzienników zaliczyć można następujące 
w ydaw nictw a:

„Czas“ , dziennik krakowski założony 
1848 r. przez Pawła Popiela, o wielkiej 
tradycji kulturalnej, popierany przez pro­
fesorów Uniw. Jag ie ll. i właścicieli ziem­
skich. Daje wyraz zapatrywaniom kon­
serwatywnym.

„Dziennik. Poznańsk i" , załóż. 1858 r., 
pismo bezpartyjne o charakterze kon­
serwatywnym.

,,Słowo Wileńskie", założone 1922 r., 
organ konserwatywny z odcieniem mo- 
narchistycznym.

„Dzień Polski", założony w W arszawie 
1924 r., konserwatywny organ ziemian, 
o zdrowych zasadach religijnych i naro­
dowych, daje wyczerpujący obraz poli­
tycznego i ekonomicznego życia kraju.

„Głos Narodu", dziennik krakowski, za­
łożony 1892 r., jest organem chrześci­
jańskiej dem okracji, stronnictwa polity­
cznego, zorganizowanego w pierwszym 
Sejm ie jako Chrześcijańsko - Narodowe 
Stronnictwo Pracy. „Głos Narodu" usi­
łuje działać w duchu katolickim . Silny 
w przekonaniach, czasem bezwzględny 
w słowach, gdy zwalcza przeciwników — 
opiera się na duchowieństwie, inteligencji, 
drobnomieszczaństwie, robotnikach.

„Gazeta Warszawska", założona 1774 r., 
centralny organ Związku Ludowo-Naro­
dowego, powstałego 1919 r. jako połą­
czenie stronnictw : Narodowo-Demokra- 
tycznego, Chrześcijańsko-Ludowego i in­
nych, im pokrewnych. Ideologja N. D. 
nacjonalistyczna — taktyka jej wobec 
rządu opozycyjna.

Tym samym narodowo demokratycznym 
ideom hołdują pisma : ,,Kurjer  Poznański", 
założony 1906 r., ,, Dziennik. Wileński", 
założony 1917 r. i „Słowo Pomorsk ie" .

„Słowo Polsk ie" , dziennik założony we 
Lwowie 1897 roku, do niedawna organ 
N. D., obecnie propaguje idee secesjo- 
nistów z tego obozu, t. zw. „Zespołu 
stu", głoszącego pojęcia zbliżone do 
faszyzmu.

„Gazeta P o ranna" , złączona 1925— 
1928 r. z „Gazetą W arszawską" w „Ga­
zetę Poranną W arszawska" — reprezen­
tuje obecnie także secesjonistów z N. D.

„K urjer  Warszawski", organ bezpartyjny, 
założony 1820 r., ulubiony dziennik W ar­
szawian, o najbogatszym ze wszystkich 
dzienników polskich dziale ogłoszeniowym.

(C . d. n.).

WŚRÓD KSIĄŻEK.
Z. W a s i l e w s k i :  „ W sp o m n ie n ia  o J .  K a sp ro ­

w ic z u  i S t . Ż e ro m sk im "  (G eb e th n er i W olff, 
1927). — K siążka  nosi znam ię bezpośredn io śc i 
o bcow an ia k ry ty k a  z K asprow iczem  i Ż erom skim . 
Z p ierw szym  obcował p. W asilew sk i jako  współ­
p raco w n ik  w re d ak c ji „Słow a P o lsk iego "  — zżył 
s ię  z nim — poznał je g o  d uszę  — rozm iłował s ię  
i w n iknął głęboko w jego  poez ję, co sam  K asp ro ­
w icz z całą  szczero śc ią  mu przyznaw ał.

Z Ż erom skim  zw iązan y w spom nien iam i d z ie ­
ciń stw a, a  potem  w spółpracą w b ib ljo tece rap pers- 
w y lsk ie j, m iał też  n ie jed n ą  sposobność o d kryć te  
cech y duszy w ie lk iego  p isa rza , k tó re  jed yn ie  zb li- 
sk a  i w w yją tk o w ych  oko licznościach  uchw ycić 
m ożna.

„W spom nien ia" w ięc  p. W as ilew sk ieg o  s ą  cenną 
k s iążk ą  d la  k ażd ego , k to  w b liższy duchow y kon­
ta k t  w ejść  p ragn ie  z dw om a w ie lk im i n asze j epoki 
p isarzam i.

S ą  znakom itym  psycho logicznym  p rzyczynk iem , 
o św ietla jącym  p roces tw órczy p isan y  i czynn ik i 
w ich poezji, w yp ływ a jące  z podłoża zew nętrzn ego  
i w ew n ętrzn ego , na k tó rych  k sz tałto w ała  s ię  dusza 
k ażd ego  z nich.

W e w spom nien iach  o K asprow iczu , szk icu je 
au to r e ta p y  w p racy  ducha p oety , k tó ry  „w yc ią ­
gnął tre ś ć  św ia ta  i stw orzył z n iej św ia t w łasny". 
U w yd a tn ia  w arto ść  m yśli tw ó rcy , co w yszedł 
z rd zen ia  p o lsk iego  ludu i „korzen iam i, jak  dąb , 
tkw i w ziem i ro dz in ne j" .

P o d k re ś la  is to tę  n ieśm ierte ln e j w arto śc i n a j­
w ięk szego  n asze j epoki p o e ty , k tó reg o  dzieła żyć 
b ęd ą  po nim , „bo m ają  w  sob ie p ie rw ia stek  w ie ­
czny p o żąd an ia  do b ra  i p racy  w ew n ętrzn e j... Z d u ­
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szy do d uszy  b rane , budzić b ęd ą  w k ażd e j t ę ­
skn o ty  i p o ryw y, k tó rem i gorzał tw ó rca" .

M iłość ziem i po lsk ie j i zdolność je j odczuw an ia 
to  nić w ijąca  s ię  złotem pasm em  w tw órczości 
obu p isa rzy . To z’ródło liryzm u Ż erom sk iego . — 
W arto ść  te g o  czyn n ik a  w sposób b ardzo  zn a­
m ienny ukazu je  k ry tyk .

K siążka  p. W as ilew sk ieg o  m a n iety lko  w arto ść  
nauko w ą, g d yż  p rzyczyn ia  s ię  „do zrozum ienia 
z jaw isk  i p raw  rz ąd zących  tw órczośc ią  n arod o w ą", 
a le  je s t nad to  pełna se rd eczn ego  uczucia i poezji, 
szczegó ln ie  w e w spom nien iach , d o tyczących  o sta ­
tn ich  chw il, śm ierc i i pogrzebu K asprow icza. M. Al.

J e r z y  G u ts c h e : „N a d ro g ę  a k a d e m ic k ie g o  
ż y c ia " .  (Nakł. K s ięg a rn i św . W o jc iech a). — Cóż 
m ilszego , jak  snuć p ro jek ty  na przyszłość, sz czegó l­
n ie w o statn im  roku p racy  szko lnej, k ied y  już tak  
n ied ługo  m ają  s ię  one p rzyo b lec w  sz a tę  rz e cz y ­
w is to śc i! I d la teg o  z rad o śc ią  d z ie lę  s ię  now iną, 
że je s t  k s iążk a , k tó ra  chce w am  dopom óc w  tym  
przyszłym  w yb o rze , k tó ry  czyn ić  m acie . J a k  do ­
św iad czon y p rzy jac ie l poda w am  w skazó w ki, po ­
p row adzi w as  w m ury a lm a m atris, ab y  w am  do ­
pom óc w stu d jach , licząc m eto d y i h ig jen y  p racy  
um ysłow ej. N ie pom inie naukow ej i n ienaukow ej 
le k tu ry . Po inform uje w as  o o rgan izac jach  i s to w a­
rzyszen iach  ak ad em ick ich , a  w reszc ie  u jm ie to 
w asze  życ ie  w m urach  un iw ersy te tu  w szersze  r a ­
m y ideału  re lig ijn eg o  i p ra cy  sam ow ychow aw cze j.

Z aręczam  w am , że b roszurę p rzeczy tac ie  jednym  
tchem , tem b ard z ie j, że rozdział o w yższych  s tu d ­
jach  ko b iet, n ap isan y  bezstronn ie , choć k ry tycz n ie , 
d a je  w ie le  m ate r ja lu  do pow ażnych  p rzem yśleń .

Jed n o  ty lko  zarzucić m ożna te j k s ią ż c e : je s t 
ona ja k b y  k ro p lą  w ody d la  sp ragn io n ego . C ały 
św ia t szero k i argum en tó w  i w zg lęd ó w  p rzem aw ia­
jących  za i p rzec iw  stud jom  w yższym  p rzesuw a się  
p rzed  nam i. K ażd y rozdział p o ru sza  p rob lem  ta k  
o bszern y, że za led w ie  go  m ożna naszk ico w ać , n ie 
d a ją c  w yczerp u jące j in form acji, k tó rych  tak  bardzo  
d o m aga  s ię  rozbudzone w tym  k ieru n ku  z a in te ­
reso w an ie .

A le  już to  sam o je s t  w ie lk ą  zasługą  
au to ra , że ze s fe ry  p ro jektów  spro w adza 
on kw estję  w yboru zaw odu na re a ln y  
g ru n t p rzem yślen ia , poznan ia w łasnych  
uzdoln ień  i w arunków  p racy . Al S

WEZWANIE.
S ta ram y  s ię  o up iększen ie  m iast, o 

p iękne budynki i pom niki p rzeszłości. 
N ajp iękn iejszym  pom nikiem  narodu je s t 
żyw otność je g o  w łasnego  o rgan izm u — 
i s iła  m oralna i fizyczna je g o  synów .

N ajpo tężn ie jszą  podw alin ą  rozwoju 
p ań stw a  je s t  żyw e życie  jego  m łodych 
szczepów , k tó re  w yro snąć  m ają n a  zd ro ­

w e d rzew a.
O gro m ny p rocen t d z iec i g ru ź liczych  i an em i­

cznych  je s t  k lę sk ą  całej ludzkości.
S ek c ja  O chrony D zieci, K . Z. P. w K rakow ie , 

b ęd ąca  pod w ezw an iem  św . T e re sy  od D ziec ią tka  
Je z u s , g ro m ad z i fundusze, ab y  zim ą op iekow ać się  
pozaszko ln ie dz iećm i uczącem i s ię , t. j. b ęd ącem i 
w epoce rozwoju i w yczerpan em i p racą , a  w cz a ­
s ie  w ak acy j p ragn ie  w ysy łać  d z iec i do R abk i, Ko- 
chanow a, lub chociaż na półkolonje. Zimą s ta ra  
s ię  o d ożyw ian ie  ub o g ie j d z ia tw y , o ciepłą d la  niej 
o d z ież , a  op łaca jąc  siły in s tru k to rsk ie  d a je  im 
op iekę m oralną.

P o trzeb ną go tó w kę g ro m ad z i S ek c ja  z naj- 
w iększem  pośw ięcen iem  sw ych  członków , zw raca  
s ię  w ięc do ludzi dobre j woli z g o rą c ą  p rośbą
0 p op arc ie . — Ś w ię ta  P atro n ka , k tó re j o łtarze ob­
w iesza  w dzięczność w ysłuchanych  d ro g iem i w o ­
tam i, ch ętn ie  zgodzi s ię , g d y  o fiaro d aw cy zam iast 
sreb rnych  se rd u szek  o fiaru ją  w pobożnej in tencji, 
p rzeznaczoną sum ę na p ow yższy ce l.

M istyczny n astró j, k tó ry  s tw a rz a ją  koło je j w i­
zerunku złote ozdoby i o fia ry , są  p ięknym  o rna­
m entem  ludzk iej m iłości —  jed n ak  ta , k tó ra  tak  
bardzo  ukochała bliźn ich, zam ien i je  n ajchętn iej 
na zdrow e, rum ian e buzie d z iec ięce  — radość
1 n ad z ie ję  rodzin  o ddanych  pod J e j  op iekę .

Michalina Janoszanka

Ł ask aw e  d a tk i p roszę sk ład ać  na konto PK O . 
liczb a 406 .020 , lub w S e k re ta r ja c ie  K. Z. P . 
R yn ek  9, I. p.
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ROŚNIJCIE KWIATY..
R ośn ijc ie  k w ia ty  dopóki w io sna 
P rom ien ie cudne d a je !.. .
D opóki ciepło  je s t  w am  i jasn o ,
I póki słońca s ta je ...
R ośn ijc ie k w ia ty !...
R ośn ijc ie k w ia ty  póki noc je s ien n a , 
N ie rzuci na w as  sz ron u !...
D opóki w icher ro ślin , n iszczyc ie l — 
Nie n iesie jeszcze zgonu ...
R ośn ijc ie  k w ia ty !

H ej p łyńcie p ieśn i, dopóki jeszcze 
C zaro w ną m oc sw ą m ac ie !...
D opóki ty lko  sił w am  w ys ta rcz y , 
D opóki łez n ie zn acie ...

H ej p łyńcie p ieśn i!
H ej p łyńcie p ieśn i dopóki ty lko  
S re b rz y s ta  s tru n a  d rg a !
D opóki je szcze  w iec ie , co w iosna, 
D opóki rad o ść  trw a ...
H ej p łyńcie p ieśn i!

R ośn ijc ie  k w ia ty  w śród  złotych zbóż — 
R ozległych , n aszych  pól —
I płyńcie p ieśn i do b iednych  dusz,
B y ko ić łzy i ból...

Maryla Tomaszewska 
ucz. ki- V I I I .

G im n. S S .  U rszulanek w Tarnowie.

G im n a z ju m  SS. U rs zu la n e k  w  K r a k o w ie .

ZNACZENIE 
PR Z E ŚLA D O W A N IA  W  M EK SYK U  

D LA Ś W IA T A  K ATO LICK IEG O .

Meksyk, kraj stanow iący niejako prze­
dłużenie Stanów Zjednoczonych, składa sie, 
podobnie jak te ostatnie, z poszczególnych  
stanów, a jest to okoliczność ważna ze 
względu na m iejscowe, n iezależne prawo­
dawstwa. Ludność jest tu prawie w y łą cz­
nie katolicka, choć w w ielu  wypadkach  
okazuje się, że są to katolicy z m etryki, 
zwłaszcza inteligencja. Fakt ten do- pew ­
nego stopnia w ytlom aczyć nam m oże prze 
jaw ekscesów  wrogich katolicyzm owi.

Prezydent obecny, Calles, w  orędziu 
swojem  wyrzuca Kościołowi, że w  przecią­
gu trzech w ieków nie uczynił nic ku po­
lepszeniu bytu narodu. Odpowiedź jest je ­
dna, jasna i prosta: przecież od roku 1519, 
od chw ili w ylądow ania katolickich m isjo­
narzy w  portach m eksykańskich, poczyna 
się praca intensyw na, mozolna, trwająca- 
aż po dzień dzisiejszy, nad podniesieniem  
cyw ilizacji. Fakta m ów ią za siebie — już 
w roku 1553 w kraju niedawno stojącym  
na najniższym  stopniu kultury, m ożna było 
dzięki usilnej pracy m isjonarzy, otworzyć 
uniwersytet.

Podczas gdy inne republiki am erykań­
skie odnosiły się stale jak najprzychylniej 
do Kościoła — w Meksyku, zaczyna się kon­
flik t w 1833 r. przez skasow anie dziesięcin  
kościelnych — następują prawa antyko­
ścielne dyktatora Santo Anna, rewolucja  
d’Ayuntha, rządy Comoufa i Juareza. Już 
w 1847 następuje sekularyzacja dóbr k la sz­
tornych i kościelnych — aż wreszcie w y ­

zucie Kościoła z całego m ienia w  1856 r. 
Odtąd też Kościół przestał być oficjalnie 
przez rząd uznawany.

Ale choć u steru w ładzy stanął Porfir jo 
Diaz, m ason i otwarty wróg religji, to jed­
nak, w idząc w ielką cyw ilizacyjno-kultu- 
ralną działalność Kościoła, ze względów  
w yłącznie politycznych, uprawiał toleran­
cję — fatalną w  sw ych skutkach dla kato­
lików, bo usypiającą ich czujność. Ale po 
blisko 40-letnim okresie tych rządów, n a­
stał czas 10-letniej anarchji i gwałtów. By­
ły to rządy bandycko-m asońskie — przy­
pom inające obecne rządy czerezwyczajki 
sowieckiej.

Rok 1917 przyniósł M eksykowi nową  
konstytucję, w zorowaną na ustaw ach władz 
bolszewickich. Na tej podstawie, Kościół 
został pozbawiony przyw ilejów  prywatnych  
stowarzyszeń i w szelkich praw posiadania  
i nabyw ania m ajątku. Kapłani odtąd m u­
szą być rodowitym i M eksykańczykam i, a na 
zasadzie tekstu konstytucji, podlegają kon­
troli państwowej i liczbę ich może rząd 
zm ieniać dowolnie. U sunięto śluby kościel­
ne, usunięto religję ze szkół, a nawet uczyć 
religji w  dom ach pryw atnych zabroniono. 
Rozwiązano klasztory, a opornych poddano 
najstraszniejszem u terrorowi. W szystkie 
zakonnice w yw ieziono na Kubę, pozosta­
w iając je w  zabójczym klim acie, bez żad­
nych środków do życia.

Meksyk pochylił się w orbitę Księcia  
ciem ności. Ale egzekucji postanowień z ro­
ku 1917 doczekano się w  dziewięć lat póź­
niej. Calles otrzym ał urząd prezydenta  
i już obejmując to stanowisko, zaznaczył 
wyraźnie, że uznaje chrześcijaństwo za 
egzotyczną doktrynę z przed dwóch tysięcy  
lat, niepożyteczną, a nawet skodliw ą w  dzi­
siejszym  stanie rzeczy.
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W ięc też wypadki biegną, jak w  k alej­
doskopie, pod takt szatańskiej m uzyki. We 
w rześniu 1926 roku rząd ogłosił dekret po­
zbaw iający obyw atelstw a m eksykańskiego  
biskupów  Mora i Diaz — petycję obywateli 
w tej sprawie rzucono do kosza.

Istnieje w  M eksyku prawo „Ley fuga“, 
na zasadzie którego, każdy może być roz­
strzelany bez sądu, kto po zaaresztowaniu  
usiłu je zbiec. Twierdzenie dozorców, że a- 
resztow any próbował uciekać, choćby to by­
ło nieprawdą, wystarcza, by go w  12 godzin  
rozstrzelać. To też dzieją się na tem  tle  
rzeczy wprost straszne, których ofiaram i 
padają nieraz najdzielniejsi. W w ielkim  
tygodniu przeszłego roku, uwięziono cały  
szereg ludzi św ieckich, którzy w kościołach  
czytali m odlitw y zgrom adzonem u ludowi. 
Między tem i ostatniem i była starodawną  
litanja prosząca Boga o upokorzenie n ie­
przyjaciół — to wystarczyło, by oskarżyć 
ludzi najn iew inniejszych  w  św iecie o dzia­
łalność antyrządową, destrukcyjną, a na­
stępnie ukarać ich, jak to przewiduje kon­
stytucja, dożywotniem  więzieniem , rozstrze­
laniem , lub pozbawieniem  praw.

(D ok. n as t .) . Dzidzia O celk iew icz
ucz. kl. XIII.
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G A W Ę D Y  PRZYJACIELSKIE.
483. F ig la rka  do Soko lęcia 469. — Nie m asz 

p o jęc ia , ja k  ja  b ardzo  lub ię m ałe d z iec i. Lecz n ie ­
s te ty , n ie p o siadam  w ca le  ro d zeń stw a . N ajrozkosz­
n ie jsz e  chw ile s ą  d la  m nie k ied y  w yjeżdżam  do 
w u jo stw a  i tam  m ogę czas p rzep ędz ić  w  g ro n ie  
m oich m ałych ku zyn ek . Z w ie lk iem  za jęc iem  słucham  
ich opow iadań , a  i n ieraz  sam a  opow iem  im coś 
c iek aw eg o . Lecz chw ile te  z d a rza ją  s ię  ta k  rzadko . 
A  T y  czy m asz dużo m łodszego  ro d zeń stw a  i czy 
dużo  czasu  mu p o św ię c a sz ?

P y ta sz  co rob im y k ied y  s ię  nudzim y. K ied y  ja  
s ię  nudzę pom agam  m am usi lub czytam  ks iążk i. 
K ied y  m am usia  n ie p o trzeb u je  m ojej pom ocy lub 
k ied y  n ie m am  książk i, w ów czas s iad am  przy 
o kn ie by podum ać o tem , co mi dał dz ień  d z i­
s ie js z y  lub co m i p rzyszłość p rzyn ies ie .

484. Sokolę do B iruty 472. — D zięki za od ro ­
b inkę sym p atji z T w o je j s tro n y , w yczułam  ją  
w Tw ym  osta tn im  liśc ik u . Z azdroszczę C i p rz e s ta ­
w an ia  z dziećm i i uczen ia  ich , ja  o tem  nie m ogę 
m yś leć . C zy  n ie p rzyzn a je sz  mi ra c ji, że p rzes ta jąc  
z dz iećm i m ożem y s ię  w ie lu  rzeczy n au cz yć ?  M am 
ochotę z ad ać  C i k ilk a  p ytań , a le  p rzypom ina mi 
s ię , że je s te ś  m atu rzystk ą , z p rzyk ro śc ią  w ięc m u­
szę  s ię  o g ran iczyć  do ta k  m ałego  listu . O pisz mi 
sw ych  uczn i p ro szę ! P rzypuszczam , że i po m atu rze 
będ z iesz  p isyw ać do G a w ę d ?

485. Sokolę do Ewy C. 481. — Ja też nie 
umiem się nudzić, poprostu nie mam na to czasu. 
G d y nic nie mam do roboty, lubię sobie pomarzyć

tro ch ę  ( te g o  n ie n azyw am  nudzeniem  s ię ). Z T w ego  
listu  w noszę, że m usisz m ieć b ard zo  dobre se rc e  
i że rzeczyw iśc ie  lub isz d z iec i, no i że dobrze 
zrozum iałaś mój a r tyk u lik . C h ciałab ym  z T obą po­
g aw ęd z ić , gd yż  p odo basz mi s ię . N apisz m i, czy 
C i s ię  p od o bają  ow e „panny m o d ern e“ , je że li n ie, 
to  d la c z e g o ?

486. Sokolę do Att-m y 482. —  O j A tt-m o , 
A tt-m o , łobuzie ko ch an y ! O czyw iśc ie , że „n as i“ 
b rac ia  m uszą być bardzo  podobni do s ieb ie , op i­
syw ać  C i m ego  M ilusiń sk iego  ch yb a  n ie potrzebu ję, 
znasz go  zb yt d o b rze ! D zieci lub ię w sz ys tk ie  bez 
w zg lęd u  na in te lig en c ję  czy w iek , b y leb y  to  były 
p raw d z iw e dz ieci, a  n ie p rzed w cześn ie  spo w aż­
n iałe o soby.

487. Czarne Oczko do F jołka leśnego. L u­
b ię w szys tk ie  sp o rty , a  n ajw ięce j ten n is  i konną 
jazd ę . A  T y  co najw ięce j lu b isz ?

488. Fekam aw a do G aw ędziarek . N ajp ierw  — 
w y ja śn ien ie : jed en  pseudonim  w ięcej osób k ry je . 
M ając w  w ięk sze j liczb ie k w esty j n as  in te re su ją ­
cych  jednogłośne zd an ia , chcem y razem  odpow iadać 
na różne p y tan ia  i razem  różne tem a ty  poruszać .

C zy  ko ch ac ie  m u z y k ę?  czy uw ażac ie  ją  za 
„najpiękniejszą** ze sztuk  p ięk n y ch ?  — A  ja k  z a ­
p a tru jec ie  s ię  na to  — czy bezpośredn io  po dobrej 
m uzyce n a leży  b ić b raw o ?

489. Fekam aw a do R ycerk i Złetego Serdu­
szka 447. Z w ierzen ie s ię  z ja k ie jś  m yśli dobrej 
pobudza innych  do p racy , lub choćby do  zas tan o ­
w ien ia  s ię  n ad  sobą . N ależy d aw ać  drug im  coś ze 
s ieb ie . M ożem y to  usku teczn ić  p rzez o d kryw an ie  
naszych  m yśli, k tó re  b ud zą s ię  zw yk le  g d y  je s te śm y  
sam e . N ależy d z ie lić  s ię  z b liźn im i „so b ą“ , daw ać 
im „siebie**. B ądźm y isk ie rk am i, k tó re  z ap a la ją  
s e rc a  d rug ich .

g  Koleżanki z 6. klasy licealnej, §§
H które zdaw ały maturę w maju g
g  1908 r. w Zakładzie SS . Urszu- [§
1  lanek w Kołomyi, zechcą zgło- g
g  sic swoje adresy celem urządzenia g

(  Z j a z d u  20-letniego, (
który odbędzie się

| dn. 10. czerwca w Kołomyi. |
Bliższych informacyj udzieli

M aria  z ł>ysahowshict i  M z i e w i c z o w a
= Kołom yja, u lica  T arnow skich  L. 18 §|

M an na  z J a s i ń s k i c h  d n l m c z o w a
Kołomyja, ul. M ick iew icza 4.
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Ł A MI GŁÓWKI .
ŁAMIGŁÓWKA PRZYSŁOWIOWA.

Z każd ego  w yraz u  w z iąć  2  li te r y , ta k , b y  po 
ich  złożeniu o trzym ać znane p rz y s ło w ie : K a ra ­
w an a , C a tu llu s , ko rp o rac ja , p rzed m ieśc ie , s tą g ie w , 
N ieszaw a, k rzew , k ilko ro , K arp a ty , R adom , p o ­
lan a , p o sun ięc ie .

KRZYŻÓWKA.

Z  N U M E R U  7 8 -e g o  : 
MAGICZNY KWADRAT.

1 4 ; 3 :  14 1 5

■ m
2 U  13. i

11 ■ 1 0 * 1 2 :
■  9 n

8 ■ B  7 i
5 ■  6

Znaczenie w yrazów  
poziomych :

1) b ro ń ; 2 ) o k res  cz asu ; 
5) część tw a rz y ; 6) zw ie rzę ;
7) z a im ek ; 8 ) ro d za j g le b y ; 
9 ) fa tu m ; 11) n azw a k a r ty ; 
12) p rzy im ek  ; 13) ciało
lo tn e ; 14) adverb ium .

Z naczenie w yrazów  pionowych :
1) b ro ń ; 2) ty tu ł n ad aw an y  w  Iz rae lu ; 3 ) m ia ra ; 

4) p rzy ląd ek  g r e c k i ; 7) z a im e k ; 8 ) ad v e rb iu m ; 
10) p t a k ; 14) w yż yn a  a z ja t y c k a ; 15) m iasteczko  
w G alile i.

<S>

SZARADA.
P ierw sze  —  to  p rzy im ek ,
A  trz e c ie  — zaim ek.
S ta ro p o lsk i p as , ja k  w iec ie ,
Byw ał często  d ru g ie  trz ec ie .
T rzec ia  cz w arta  je s t  w  o grod z ie ,
D la faso li — ku w ygo d z ie .
N ad c a ł o ś c i ą  sejm  s ię  b iedz i,
K ied y  burzą  s ię  sąsied z i.

0 0 D

ROZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWEK
Z  N U M E R U  5 - e g o : 

ŁAMIGŁÓWKA KRATKOW A.

SZARADA.
D ekap o lis .

ZAGADKI.
1) R adom . 2) Podole.

DO POPRAWIENIA.
K ró lestw o  B ab ilonu n ie istn iało  za N ero na , 

a  te ry to r ju m  p o -bab iloń sk ie  leżało  n a  w schodzie . 
N ero rudo b rody (n ie  s iw ow łosy) żył w  półtora 
w ieku  po C icero n ie .

T R E Ś Ć  N r. 11.
M. A l. :  Idealizm  S ta ffa  w  jego  zb iorku poezji 

p. t . „U cho ig ie ln e " , 193. — F. D ob row o lska : G am - 
Zu, 195. —  M . C z a rk a w sk a : N a św ię ty  A nton i 
ja g o d a  s ię  zapłoni 1 9 6 ,— A . K w iec iń ska : Z dra jca , 
199. — E. K łon ieck i: Boże C iało , 202. — M . Żm i­
g ro d z k a : M oja p ie rw sza  p en sja , 203. — H. K rzysia - 
kó w n a : R o ślin y  ogrod o w e lu b iące  półcień, 205. — 
Z P o lsk i i ze św ia ta , 206. — C o  p ren um ero w ać, 
208. — W śród  k s ią ż ek , 208. —  M ichalina Jan o - 
sz an k a : W ezw an ie . 209. — M ary la  T o m aszew sk a : 
R ośn ijc ie  k w ia ty , 210. —  D zidzia O cetk iew icz : 
Z naczen ie p rześ lad o w an ia  w M eksyku  d la  św ia ta  
k a to lic k ie go , 210. — G aw ęd y  p rz y ja c ie lsk ie , 211. 

Ł am igłów ki, 212.

Przedruk artykułów wzbroniony.

W arunk i p renum eraty „Dziś i Ju tro":
K w arta ln ie  3 zł., półrocznie 5 zł. 50 g r . ,  ro czn ie 

10 zł. — W  A m eryce  2 d o la ry .
Za „ M A Ł Y  Ś W I A T E K "  p ren um eru jący  „D ziś 
i Ju tro" do p łaca ją  roczn ie zł. 3 '50 , półrocznie zł. 

1*80, k w arta ln ie  90  g r .

A d re s  R ed akc ji i A d m in is tra c ji: Kraków, u lica  
Starow iślna 3. — K onto P. K. O. 404.930.

W yd aw c a  i odpo w iedz ia ln y R ed ak to r :
Julja Felicja Bronikowska.

O dbito  w  D rukarn i P o lsk ie j w  K rakow ie .
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